POKRUTNIGA. 


(Płumaczone z francuskiego VHermite Ródeur.) 


Miseris valendos maximi superas rcor. . 
Scneq. 


An" przez trzy godzin wied- 
Ney z sal literalnych, błąkafem się po 
ulicach Paryża,sgdy postrzegłszy otwarte 

Tzyyi kościofa, posłuchałem tegoż mil- 
Cżącego wezwania, i wszedłem chcąc że- 
rać rozproszone myśli, i podnieść serce 

u Stworzycielowi. Ledwie upłynęła 
Minuta, iakstanątem przed iednym zof- 
tarzów, gdy postać iakaś uymuiąca za- 
stanowifa uwagę moią, nie było to na- 
daremnie, gdyż ta, co ią wzbudzała, 
służyć mogła za wzór pokory i pobożno- 
ści — Ubiór iéy i powierzchowność do- 
Wodziły iasno, maiątek mnićy iak ogra- 
diczgny „, upadek z wyższego spofeczeń- 
typa szczebla, i więcey dobrowolnego 
| Umartwienia, niżeli ptzyciśnięcia z po- 
trzeby, Była wgrubey żałobie, asuknie 
Sy, równie iak nić życia, zaczęły się 
frzecierać, Rysy twarzy miała piękne 
i tegularne, na grecki sposób, cała zaś 
du. postać okazywała uczciwe urodzenie, 
Obre wychowanie i coś wyższego od 

Minu, Śród ciżby w którćy ta kobieta 
ała, zdawała się być samotną, a ićy 

romnatrwożliwość dowodzita głęboką 

Obożność , iaką była przeięta. 

Układ iéy w modlitwie rozczulił ser- 
€ moie, gdy ona zdawatasię wyższym 
Jdź zajęta światem, i pokornóm błaga- 
pon Naywyższego. Zastanawiafa się 
časem do przeyścia (tak mi się zdaie) 
|. tania do pobożnych uwag i rozmy- 
an; a wtedy tagodny uśmiech ożywia- 
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iąc twarz iéy, zdawało się, iakby się 
ióy anioł ukazał, ząchęcaiąc do tych po- 
bożnych zatrudnień, i pocieszał ićy du- 
szę przyświecaiąc promieniem światła. 
niebieskiego. 

Po nabożeństwie wyszedłem z ko- 
ściofa, lecz ta pobożna kobieta została. 
Powróciłem nazajutrz wcześnićy, zasta- 
łem znowu przy oftarzu ten żyiący po- 
sąg. Innego dnia wszedłem wieczorem 
do Świątyni Pańskićy, była tam znowu, 
ztem samém ułożeniem i zebraniem my- 
sli. ¿ Duch ićy widocznie nie byf iuż po- 
śród śmiertelnych, a myśli wzięły lot do 
wyższego świata. Uważatem, że miała 
kilka książek , w których koleią czytafa, 
wszystko dowodziło, iż naywiększą część 
dnia w kościele trawiła. Uyrzałem na- 
koniec, że wiele znakomitych osób mó- 
wifo znią daiącićy wsparcie; lecz spo- 
sób z iakim tęż odbierata dowodził, że 
nie byfa żebraczką z nałogu, dostrzegłem 
nawet, że część iafmużny iaką odbierała, 
składata do karbony kościelney. 

Jednego wieczora zoczyłem ią wy- 
chodzącą z kościoła, a wtedy dopićro po- 
strzegiem, że była kulawą; mogąc się 
ićy lepiey przypatrzyć uw ażałem, że ru- 
mieniec opuścił ićy lice. VV tey iednak 
bladości i miękkich rysach twarzy wi- 
dzićć się dawało pokorne poddanie się 
woli Boga, a które całey powierzcho- 
wności uroczy wdzięk dudawało. Usłu- 
guiący w kościele do którego uczęszcza- 
da, zdawalisię ią znać i szanować, a ca- 
ły ićy układ dowodzi, że chociaż była 
w rzędzie żyjących, szukała samotności, 

Nadprzyrodzone przymioty tóy uy- 
muiącćy kobićty, wzbudziły we mnie 
ciekawość poznania iéy historyi, wszel- 
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kich więc śtarań dołożyłem dla powzię- 
cia o nićy wiadomości, ioto iest krótka 
treść ićy życia osnowy: 

Miała niegdyś znaczenie w świecie, 
Piękna, stafa się celem uwielbień spo- 
deczeństwa; ogromne summy na stroie, 
i na zadosyć uczynienie wszelkim zado- 
wolnieniom próżności, zbytku, a nawet 
irozwiązłości poświęcała, lubiąc i wy» 
szukuiąc towarzystwa kobićt oddanych 
wolności, które się. w zalotnictwie na 
wyścigi przechodziły. Oddała się nie- 
ograniczenie kary godnóy rozrzutności, 
i nie wstrzymała się w swem nierządzie 
aż przywalona okropną chorobą, która 
zniweczywszy iéy wdzięki oddaliła od 
nićy wtzystkich czcicieli. Uyrzała wte- 
dy udane zapewnienia miłości, przemie- 
niaiące się w zimną grzeczność, a bilety 
wizytne zastępuiące przysięgi niezłom- 
néy wierności. 

Ta sroga nauka miafa nayzbawien- 
nieysze skutki. Poznała, iak małćy wart 
ceny słaby pokrowiec z gliny, ogołocony 
zozdób światowych; poznała, z iakim 
pośpiechem oddalili się wielbiciele, sa- 
molubcy , fałszywi i zmysłowości odda- 
ni; gdy fortuna obróci swe koto, piek- 
ność zgaśnie i zniweczy wdzięki, które 
krasiły ich bożyszcze, odmienią natych- 
miast swe uczucia, iśpieszą palić kadzi- 
dfa nowemu bóstwu. Takim był los Ha- 
lixty. Nierówne stępanie, utrata pięk- 
ności iżal, zostały ićy udziałem. 

Oczy ićy niegdyś pedne ognia, teraz 
zalane łzami rozpaczy i żalu, oskarzaty 
zwodzicieli, sprawców wszystkich iéy 
nieszczęść, i zmuszały ich do unikania 
ićy wzroku. 

Dusza sfaba, upadłaby pod ogromem 
cierpień, przyśpieszyłaby kres ostabione- 
go życia przez niepowściągliwość, lub 
podniosłaby na siebie samobóyczą rękę. 
Nienawiść ku całemu redzaiowi ludzkie- 
* mu, pogarda wszelkich zasad, przyśpie- 
szyłyby koniec nierządnego życia, a ty- 
siąceinnych zostaiących w równie smut- 
nem pofożeniu, Malixta obciążona była 
dłegami bez sposobu tych uiszczenia. 
Lecz dla serc smutkiem przepełnionych 


iest Kotwica zbawienia, port gościnny 
dla obłąkanych podróżnychi i mieysce 
odpoczynku na ziemi, gdzie może p0- 


krzepić zwątlałe i znużone siły. Jest 
dla żafuiących swćy winy skała na 
którćy bezpieczną znaydzie ucieczkę 


w chwili, gdy wściektość żywiołów: 
kruszy korony i berła, rozszarpuie Kró” 
lestwa irówna pyszny pomnik zwycięź* 
cy z grobami tych, których zwycięża 
a wiatr silny roznosi w powietrze i mię" 
sza wspólnie popioły mocarza z popioła” | 
mi nędznego robaka. 

Halixta oddała ostatniego talara 
iostatnią suknię nielitościwym wierzy” 
cielom. Patrzała spokoynem okiem 14 
oddalaiących się rozwiązłych . czcicieli 
iey wdzięków. i podłych pasibrzuchów 
żywiących się ićy kosztem, Smutná 
opuszczona od świata, weyszta do domu 
pociechy, modliła się i otrzymała be” 
żebrania wsparcie litościwych.  Przesta* 
iac na maféy iafmużnie iaka odbierafd 
gdy iey nad gwałtowną potrzeb czasem 
udzielono, dzieliła się nią z ogrom’ 
ną rodziną braci swych ubogich, któ* 
rych nieznaiąc kochata. Jeżeli iey 24% 
chwycaiąca pokora, zachwyciła pys% 
nego bogacza do daniaićy wsparcia, 0d* 
bierała ie z łzami wdzięczności, które 
w utaieniu w,ylewwała. Codziennie odda* 
iac się niewidzialnóy ręce Opatrznośch 
która nigdy nie opuści inie odda rospa* 
czy grzesznika pokutuiącego; w każdy! 
czasie można ią było widzieć żałuiącą 
dawnych błędów i zmywaiącą ie {zam | 
pokuty. 

Ta niewiasta lekkomyślna, zalotna 
rozrzutna i próźna, szafuiąca swem 
wdziękami i złotem , teraz klęcząca bfa 
ga Boga za siebie i wszystkich dzieci grzć” 
chu. Piękność dwudziestoletnia zniknę” 
ła, tzy zalały ićy wdzięki, przedstawić 
teraz obraz nędzy ludzkićy, skutek nie” 
odzowny wolnego życia. — Oby ićf 
przykład ochronif niedoświadczoną mło; 
dzież od sidef. światowych, lub znalażł | 
naśladowców w tych, których błąd wpro 
wadził na ścićżkę występku, którą zgry” 
zoty sumienia cierniami naieżaią, a wy” 
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Stępek zwodniczy przedstawia nam kwia- 
tami ubarwioną. 
;  Malixta nie wzywa wsparcia, nie usi- 
tuie ściągnąć na siebie uwagę, nie uda- 
je się do wspieraiących nieszczęśliwych, 
‘cz czuła i przenikliwa osoba zgadnie 
łćy potrzeby i złoży w ićy ręce dług 
Chrześciaństwa. VWVolna od wszelkiego 
larzma, nie podlegaiąca nikomu, i uży- 
Waiąca zupełnóy wolności na tym padole 
dędzy, poświęciła się łzom skruchy ici- 
chemyą smutkowi, Chrzty, śluby i po- 
$rzeby zastaną ią codziennie, lecz ią za- 
staną wspartą o skałę wiary , stałą inie- 
AS) w swćy pokucie, skromną ipo- 
korną w modlitwie. Umarła dla świata, 
lest, że tak powióm, wymazana z księ- 
„gi żyjących, lecz imię ićy iest zapisane 
w księdze daleko droższóy, gdzie tytuły 
i godności z pogardą są widziane, a mą- 
drość ludzka ipycha światowa upadaiąc 
lak list iesienny, zostają zniweczone 
iegiem czasu i pchnięte w przepaść 
wieczną. 

Istoto ciórpiąca! istoto uymuiąca, 
odłączona od dzieci ziemskich! żyiąca 
męczennico|! ofiaro błędu i ozdobo Domu 

ożego! Bogacz przeydzie wedle ciebie, 
niepostrzegłszy cię, inny zrów ą uwa- 
gą spoyrzy na cię, ziaką patrzy na tra- 
wę łąki maiące. Ów, który podobnie 
ewangelicznemu Faryzeuszowi, wchodzi 
do Domu świętego z całą okazatością 
i pychą człowieka, nadcymaiącego się 
z dopełnienia swych obowiązków, i chlu- 
biącego się z tychże, lecz którego oby- 
czaie nie są nayczyścieysze, a wiara sła- 
ba i chwieiąca się, nie zechce okiem 
nawet rzucić na ciebie, a tém mnićy 
przeiąć się twemi nieszczęściami. Lecz 
śmiertelnik , którego dusza wylana iest 
na wszystkie uczucia tkliwe, odkryie 
cię iako przedmiot godzien ićgo uwagi 
i wsparcia, podź wignie cię znędzy nie żą- 
daiąe w nagrodę, iak iedao.za nim west- 
chnienie, o eo prosi z rozrzewnieniem 
serca, podobnie także na tym padole pfa- 
czu bfadzący pustelnik włóczęga. 

Ant... Bre... 
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WYIATEK Z LISTU 


PISANEGO DO WARSZAWY, O ZARZECZU, MIEY- 
SCU POBYTU JW. Z DZIEDUSZYCKICH HRABI- 
NY MORSKIEY. 


T gdzie na żyznćy niwie, więcćy niż przed laty, 
Dziś rzóka nurtem płynąc, łąk ożywia kwiaty, 
A topole wyniosłe — i dęby odwieczne | 
Czynią śród skwaru słońca, schronienie bezpieczne, 
Na wzgórzu siuoynćm w świćrki, z rąk twórczćy natury, 
Stoi pałac wytworny, gotyckićy struktury, 
Który chociaż nie dawny, i nie nazbyt wielki, 
Wskażuie łacznie z smakiem, możność właścicielki. — 
Lecz, czyż tylko odwieczny gmach, co w lat kolei, 
Nie stracił dawnych śladów rycerskich turniej, © 
Ma dziś z prawa dawności, bydż siedliskiem cnoty? 
Dla cićrpiących pociechą? — lub wsparciem sićroty? — 
Niestety:... przykład dzienny, komuż nie dowodzi, 
Jak rzadko w baszt sklepienia głos nędzy dochodzi! 
Ten zaś, gdy miłość własną wczczych marzeniach tłumi, 
Tych, co sobą zaięci — rozczalić nie uniie. — 
Inną Pani Żarzecza, duszę dały losy: 
Wznoszą się tam do niebios wdzięczne sićrot głosy, 
Które, gdy tworzą prawe serc ludzkich zdobycze, 
Wzorem gustu — i cnoty — stały się Zarzćcze. — 
W tym to istuych roskoszy ziemiańskich przybytku, 
Gdzie nie znana przysada, tém mnićy pozór zbytku, 
Z otwartą gościnnością, wzięta z życiem w dziele, 
Pani domu — Sasiadów przyymuie w Niedziele. 
Dzięki Jóy — gdyż wtym czasie, twardym iakby z miedzi, 
W którym się człek z łzą w oku, zwykłe w domu bićdzi, 
Tam — znękaną myśl troski — z ludżmi rozwesela, 
Łączy się z swym sąsiadem — widzi przyiaciela, 
A ztym błogie [at młodych wspomniawszy koleie, 
Ten, co miał w domu płakać, w Zarzćczu się śmicie. 

I młodszym w tym dniu szczęścia śpiesznićy bieża chwile, 
Zręczna młodzież Przemyślska, w wiosny wieku sile, 
Przy odglosie muzyki, co w nas czucie mnoży, 

Nieraz w taiicu spostrzega, zcyście iasnóy zorzy ; 
Którey światło zawcześne daie uczuć młodzi, j 
Ze szczęscie goni chwile, z chwila czas uchodzi! — 
Lecz, nie sama tu roskosz, ma kres uwielbienia, 
Kto z wiasróm cudze dobro, zarówno oeenia, 
Może spostrzedz , jak dzielnie, korzystne przykłady, 
Mienią lndzi smieszności, a nawet = wady, y 
I iaki postęp z czasem, dobry związek czyni! — 
I to dziełem Zarzócza| — Zacna G ` 
i pr e š a z0spodvni, 
Daie z sicbie młodzieży wzór szczórć AA 
Nierządnym , obraz ładu — skapylne gosainóści £ 
Samolub się na widok przyiażni rum eni, i 
AE Dna swćy pychy, z flegmą zrzuca w sieni: 
idz viem, że chociaż, giemylne dowody 
APRA Xiężnćy — zięciem Wojewody, 

+ ObiQ marzeniu, swych przodków rozumy, 
Grzeczność sama popłaca, śmieia sie tam z dumy; 
Która straciwszy z czasem, swćy władzy koleie, 

Jest iak próchno, co w nocy, świćci a nie grzcie. 

Słowem, wszyscy złączeni ogniwem przyjażni, 

Jaką niższość nie zmienia, a wielkość nie drażni, 
W krótko trwałćy pociesze, że wraca wiek złoty, 
Opuszczamy siedlisko, przyjażni i cnoty, 


Feliz Boznańsk;, 
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WYIMEK Z KRONIKI WĘGIERSKIEY, 


'TYCZACY SIĘ ZIAZDU MONARCHÓW W WIŃDNIU 
ROKU 1515. D. 47. LIPCA. 


O tym ziezdzie do VVWićdnia Zygmunta 
Króla Polskiego, także z Jagellonów po- 
chodzącego VVładystawa Hróla VVęgier- 
skiego i Czeskiego wraz z Hrólewicem 
Ludwikiem i Arólewną Anną donosi Jan 
Cuspinian (Spiesshammer) c. k. Tayny 
Radca, Doktor Prawa, uwieńczony poe- 
ta, historiograf, lekarz i Poseł Cesarza 
Maxymiliana na Hongres presburgski r. 
1515, azatóm nietylko współcześnik, ale 
nawet oczny świadek. * 

Gdy r. 1514. d, 14. Listop. ułożono 
ziazd Monarchów, zaczęto czynić do nie- 
go przygotowania w Presburgu. Dnia 
4. Kwietnia t. 1515. Maxymilian wstrzy- 
mywał się z przybyciem, bo myślał obu 
Królów do VViećdnia zaprosić. Dnia 10. 
Lipca udał się z Innsbrucku do St. Veit, 
aztamtąd poiechał do'WVićdnia, gdzie d. 
12. obadway Królowie powitali go przez 
poselstwa swgie. Maxymilian wysłał 
także poselstwa dla pozdrowienia FHró- 
lów (d.15.Lipca), iedno do WWładysta- 
wa Il. bawiącego w zamku ittsee, w Ho- 
mitacie Wieselburgskim, leżącym 0 mi- 
lę od Preszburga, drugie do Zygmunta 
I. Króla Polskiego, bawiącego w Heim- 
burgu w Austryi o mil 2 od Preszburga, 
donosząc, im, że myśli ich powitać na 
polu Trautmaansdorfskiem, koto lasu 
Harterskiego międy -Bruck i Stück- Neu- 
sidłem. Noc z15. na 16. Lipca przepę- 
dził Król Zygmunt w Heimburgu z Po- 
lakami, Litwinami i Rusinami, VV tady- 
sław Król VVęgierski i Czeski w Brucku 
nad Lethą, a Maxymilian w Trautmanns- 
dorfie. O północy wysłał Cesarz swoie- 
go poufalca, Radcę i Doktora Jana Cuspi 
niana do VVładysława do Brucku, dla 


*) Dzieło, z któreco ten wvciąg zrobiony, ma nastepu- 
iący tytuł: Diasium Joannis Cuspiniani de Con- 
gressu Maxim. Caes. cum Vlad, Ludov. et Sigism. 
Jung. Boh. ae Polon: Regibus et inita ex gemino 
foedere matrimoniali A. 1515. ad 22. Julii adfini- 
tate. dudidit. Math. Bel. in Apper. ad Hist. Hung. 
Dec. I. Mom. PA. p. 280 — 3v2. 


naradzenia się z nim o porządku i obrzę- 


dach ziazdu. Blisko lasu Harterskiego 
zwanego teraz Fötter- Hölzel koto Saras- 
dorfu rosnące na nizinie drzewo ogrom- 
ne oznacza mieysce schadzki odbyte] 
z wielką okazałością. Naprzód przybyl! 
Królowie, stary VWładysław w lektyce; 
12letnia Królewna Anna w paradnym 
ośmkonnym powozie ozdobionym alego- 
rycznemi obrazami. Król Polski Zyg- 
muntl[. miał na sobie suknie szkarłatne; 
na głowie Baret aksamitny biały pod- 
szyty kitayką różową. Moto niego ie- 
chaf gletni następca węgierskiego i eze- 
skiego tronu, Królewic Ludwik na ko- 
niu ustroionym bogato w złoto, śróbro; 
perły i drogie kamienie. Za nietni po 
naywiększćy części w kolorach błękit- 
nych iechali Biskupi, VKoiewodzowie 
i Hasztelani. — WWładysława otaczali Pa- 
nowie VWęgier, Czech, Morawy i Szłą* 
ska. Zaledwo te liczne tłamy ludu roz- 
maitego pośród wdzięcznóy muzyki wo- 
iennćy rozłożyły się na obszernćy doli- 
nie, gdy Harterskim pagórkiem spuszcza- 
iące się żołdactwo błysnęło zdala świet- 
ną zbroią. Był to Cesarz Maxymilian, 
o 6tóćy zrana udaiący się z Trautmanns- 
dorfu na wyznaczone mieysce, otoczony 
liczną świtą złożoną z Posłów Hiszpań- 
skiego i Angielskiego, z Xiążąt Bawat- 
skiego, VVirtembergskiego i Meklenburg- 


skiego , wielu Xiążat, Hrabiów i Panów. 


Rzeszy, tudzież orszakiem 5000 Slachty 
Austryiackićy 
ubiorach. Cesarza niesibao w lektyce, 
złotem i purpurą ozdobnćy. Stanawszy 
kofo drzewa kazał otworzyć lektykę, 
wyciągnął ręce do Królów na znak po- 


witania i zawołał ięzykiem daciiiskim : 


»Oto dzień od Boga zesłany, bą dž- 
my nim uradowanile  Zygniunt 
dzielnie i serdecznie dziękuiąc wyraził ży” 
czenie, ażeby ziazd ten pomyślne mia 
skutki dla przytomnych Monarchów, ich 
rodzin, państw, poddanych i całegó chrze- 
ściaństwa.  Rozrzewniony VWładystaw 
nie mógł przemówić słowa. Potem KMró- 
lewie Ludwik siedząc na koniu miał na 
pamięć nauczoną mowę, w któréy Ce- 


w pięknych rycerskich 
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Sarza Maxymiliana drugim 0ycem swoim 
nazywał. Królewna Anna powstawszy 
w powozie przemówiła także do Cesarza 
„Słów kilka igłębokie uszanowanie swo- 
le okazała mu jestami, Madością napa- 
wał się: lud przytomny. Naprzeciw Mo- 
narchom stali radcy i tayni pisarze cesar- 
Scy w pasowych i czarnych płaszczach, 
Na piersiach mieli złote łańcuchy poza- 
wieszane. Po uprzednich przemowach 
„1 powitaniach Hardynał Gark zaprosił 
Frólów imieniem Cesarza do Wiódnia, 
gdzie o ważnych. okolicznościach nara- 
dzać się mieli, i gdzie iuż przygotowano 
Się na przyięcie tychże. Z początku opie- 
rali się temu Panowie węgierscy, ale 
Zygmunt nakłonił ich na to, że przy- 
stali. Z półtorey godziny trwała ta pićrw- 
Sza rozmowa, po którey polowano cokol- 
wiek. [ról Polski nocował w Enzersdor= 
fie, VVładystaw z dziećmi został w Traut- 
mannsdorfie, gdzie nocy przeszłćy Cesarz 
nocował. Kardynał Arcybiskup Granu 
nocował w St. Margarethen, inni Bisku- 
pi i Magnaci w Schwadorf. Cesarz z ulu- 
bieńcem.swoim Hardynałem Gark, z rad- 
cami i ludem swoim nocował w Lach- 
senburgu, reszta iego świty oddaliła się 
do VVićdnia dla opatrzenia pomieszkań 
dla tylu gości, Dnia następuiącego (17. 
Lipca) odprawiono wiazd uroczysty do 
Wiednia, trwaiący prawie przez dzień 
cały i odbyty z wielką okazałością. 

Na mieyscu, gdzie owo drzewo sta- 
do, na amiątkę ziazdu Monarchów za- 
sadzono trzy młode drzewka, — Drzewa 
te stoią dotychczas i pod ich cieniemto, 
roku 1814. dnia 7. Października zgroma- 
dzifo sie znowu pięciu sprzymierzonych 
Monarchów, radzących na Kongresie wić- 
deńskim o szczęściu ipokoiu zakłuconćy 
Europy. St. Jasz.— 


WYZNANIE. 


Pet, mnie pociag serca taiemny 
Częstokroć zwabiał z tcy góry: 

W ową dolinę... wów dom przyiemny; 
Nie nie widziałem , prócz Flory, 


dzo niegodziwie. 


Wszystko, cokolwiek w niey się, wydaje, 
Jóy nawet sobą ruszenie; 

Nayprzyiemnieysee w Oczach mych staie, 
A w sercu warusza westchnienie. 


Onato swoiém miłćm obliczem 
Takt życia mego zmieniła, 

Że mi iuż wszystko niebędzie niczćm, 
Jakby tu Flora nie była. 


Cóż ztąd?... gdy szczęście moie zakryte, 
Odkryć go?... cały truchleic... 
Pono zostawię skargi wyryte, 
Ilubą moią nadzicię. — 
zW.. È... J.de Jakimowicz. 


NIECO O PRAWACH ANGLIKÓW. 


O niektórych osobliwościach praw an- 
gielskich donosi obszćrnie ieden z Dzien- 
ników Mody. VV powszechności te pra- 
wa nie są bardzo przychylne płci pięk- 
nóy, ale iednak Kobićty rządzą pewnie 
w Anglii więcóy, niż w innym iakim 
kraiu. Przez moc swych powabów, zwy- 
ciężaią one ludzi iprawa, nawet co mo- 
że być nayszkodliwszego w nich dlą sie- 
bie, potrafiaią to obracać na swóy poży- 
tek. WWfasność Robićty po zamężciu, 
zlewa się na męża, ale za to musi ón 
odpowiadać za wszystkie długi żony 
swoićy, może ona więc go nabawić nie 
małego kłopotu. Pewna Cudzoziemka 
w Anglii osiadła, użyła tego prawa bar- 
Madzeństwo ićy było 
nieszczęśliwe, aprzytćm przyszli oboie 
do ostatniey biedy. VV tym stanie żona 
zaciągnęfa długi i sprawiła, iż męża za 
nią uwięziono, aby go przez to od sie- 
bie oddaliła... . Ale ieszcze to okropniey- 
sza, gdy mąż zaraz po weselu bywa za- 
mykany w więzieniu za długi, które żo- 
na iego przed zamężciem zaciągnęła, 
a które ón razem znią poiął. Bardzo się 
przeto Anglicy oglądaią na to, bo nieraz 

obiśty dla tego tylko biorą sobie mę- 
żów, aby się kfopotu dla długów po- 
zbawiły. Jeden młody Cudzoziemiec 
wędruiący miał w tey mierze bardzo 
osobliwą awanturę. VVdowa pewna bar- 
dzo bogata, która po śmierci męża swego 


powinna była za niego długi płacić, od- 
wdóczyfa to od czasu do czasy, ale na- 
Koniec lękała się, żeby iéy nieuwięzio- 
no. VY tych okolicznościach uyrzała 
wspomnionego QCudzoziemca, którego 
postawa bardzo się ićy podobała, ale 
ziego odzienia znać było, iż go fortuna 
nienayhoynićy obdarzyła. Śmiała ona 
podać osobliwszą propozycyią, żeby 
ieszcze tegoż dnia wziąt z nią ślub i w go- 
towiznie 1000 funtów szterlingów , ale 
mu zaraz powiedziaf?a, iż pewnie za kil- 
ka dni za ićy długi będzie wzięty w areszt, 
na co powinien się odważyć, zaś ona 
z swćy strony obiecała mu co rok, pó- 
kiby był w areszcie, płacić 300 Szterlin- 
gów, apo uwolnieniu 500 szterlingów 
na drogę do oyczyzny. Potrzeba przy- 
musifa go, iż zezwolił na wszystko. Że 
naówczas dawanie ślubu nie było iesz- 
cze tak określone iak dziś, przeto zaraz 
tegoż wieczora poiął ową Damę, otrzy- 
mat przyrzeczoną summę, we dwa dni 
był osadzony w Kingsbenchu, gdzie żył 
spokoynie i wygodnie, a po dwóch le- 
ciech wypuszczony z więzienia, wrócić 
do kraiu swego z workiem pełnym złota. 


ROSPRAWA P. DAWID W PARYŻU 
O WPŁYWIE KOLORU UBIORÓW NA TEMPERA- 
TURE CIAŁA LUDZKIEGO. 


ha EE rozpoczyna swoię ciekawą pra- 
cę uwagami nad obiętością promieni 
światła względem ciepliku; wnosi po- 


366 


dobnie iak Herszel, że działanie cieplika 
iest w następuiącym stosunku: 

WVioletowy 7, — Indygo 12, — Nie- 
bieski 16, — Zielony 22, Żółty 32, — 
Pomarańczowy 41, — Czerwony 55. 

A ponieważ kolor czarny chłonie 
wszystkie promienie, wypada prosty 
wniosek, że suknie tego koioru rozgrze* 
waią się nierównie więcey niżeli inne: 
VVłasność tę tysiączne potwierdziło do- 
świadczenie, można naprzód zgadnąć, że 
podług tego tkanina biała nieprzedsta- 
wiaiąca żadnego koioru, odbiiaiąc ciepła 
zamiast go przyymować, powinna spra” 
wić skutek zupełnie przeciwny materył 
czarnóćy. — Jednakowoż P. Dawid nie 


„wnosi ztąd, że odzież czarna iest wła- 


ściwa w zimie i w zimnych kraiach, 
abiata w lecie i w kraiach ciepłych. 

Dowiedzionćm iest, podług innych 
doświadczeń przytoczonych w rosprawie, 
że ciała, które prędko cieplik przyymu- 
ią, atwo go tracą, atóm samém mnićy 
są zdolne do zachowania ciepła, niżeli 
ciała, które go odbiiaią. Oprócz tego, 
gdy ciepło źwićrząt iest w krajach za- 
mieszkatych zawsze większe od ciepła 
atmosferycznego, przeto i suknie ktore 
odbiiaią, nie zaś te Które chłoną ciepła, 
powinny bydź ogrzewnieysze , niżeli in- 
ne. Azatóćm suknie biafe, złe przewod- 
niki cieplika, dopefniaią tego warunku 
tak ważnego itak potrzebnego. Do tych- 
że samych sukien ieszcze trzeba się uda-- 
wać, gdy ciepło atmosferyczne iest więk- 
sze od ciepła źwićrzęcego, w celu od- 
bicia pićrwszego i przeszkodzenia, aby 
nie powiększałty naturalnego ciepła w cie- 
le naszćm. D.P.) 
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DO MIRTOWEY GAŁĄZKI. 


M: gałarko , ręką kochanki sadzona, 

W erastay szybko i buyno tak chożo iak Osa. 

Obsypięć dobrą ziemia, podleięć w poranek, 

Byś urosła nayśpiesznićy na ićy ślubny wianek, 

Niechay się twóy wierzchołek tak ezerstwo zieleni, 

Jak iy zdrowie, wesołość twarzyczkę rumieni; 

A gdy otoczą śliczne czoło twe gałązki, 

Spraw, by wiccznie ićy miłe były ze mną związki, — 
A 


meee ZA 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 13, Października dano Ko- 
medya w Saktach z niemieckiego: Kameieon. Pani 
)larzewska (Zofia) przybicraiąca różne charaktery na 
Siebie była tym Kanicleonem i trudno zaiste przeiąć 
Się lcpićy rolą swoją. Wyszczególniali się także PP. 
Nowakowski (Baron), Salowa (Baronowa), Kamińska 
(Hrabina Summer), Błotniehi (Schulberg poeta). — 
Nastąpiła Operetka «w I akcie z franc: przez A. Zoł. 
owskiego przełożona, z muzyką Pana Gavon: Hra- 
wice, miłośnik muzyki. Ze ta mierna sztuka 
podobała się, winna to pięknéy muzyce swoićy, śpie- 
waniu P. Nowakowskiego (Cavatiniego) i talentowi kos 
micznemu P, Rudbiewicza (Flanelli Krawta), P. No- 
wakowskiego wywołano. n 
Dnia 4. Listopada dano Trajedyą w 5 aktach 
£ niemieckiego Fr, Szyllera: Ficsko, Wszystkie 
Uczucia i namiętności człowieka łączą się w tćm arcy= 
dziele tworczego jeniuszu w iednę nicporównaną ca- 
tość, ślachetność charakteru obok pedłości i zniewie« 
Ściałości męzkićy, miłość bezinteresowna obok chęci 
wywyższenia się, zhańbiona niewioność obok obrażo- 
néy cnoty, wielkość obok, poziomości. Trajedya ta 
iest dla myslącego artysty pięknóm zadaniem do roz- 
wiązania. Ficske, Julia, Weryna, Muley, sato cha- 
raktery, których dobre oddanie wielkiego zastano- 
wienia, wiclkiċy sztuki wymaga. Fieska grał P. Smo- 
chowskł, w wielu scenach uwielbialiśmy talent iego, 
końcowy monolog aktu II, odmówił prawdziwie po 
mistrzowsku, a one słowa: „Genua będziesz wolną, 
a ia twoim piórwszym współobywatalem'* 'uniosły go 
prawie w krainę zachwycenia. Brakowało mu czasami 
tylko tćy wewnętrznóy ślachetności w śpoyrzeniach 
i jestach , która koniecznie cieniować była powinna 
charakter Fieska. P, Kamińska (Julia) byta niepo- 
równaną w rołi swoićy, zakrćślony przez autora cha- 
rakter umiała utrzymać zcałą powagą Synowicy Doży 
i uczuciem rozkochanćy Włoszki. Scena, kiedy klg- 
kaiąc przed Fieskiem wynurza mu miłość swoię, była 
tryumfem iéy talentu. P, Rudkiewicz (Weryna) piek- 
nie oddał iuż przez się piękną i poezyyną zaciętego 
republixanina rolę, w akcie Vtym, kiedy wtrącaląc 
Fieska w morze trynmfuie z upadku nowego tyrana; 
štał iak Bóg mszczący się wolności Genui. Muleja od: 
dał P. Nowakowski także bardzo dobrze. Zresztą zas 
słaguią równie na zaszczytne wspomnienie : PP. Ben- 
wa (Cianettino) , Starzewska (Leonora), Słoński (Cal- 
cagno) it.d. P. Smochowskiego i P. Starzewskę wy- 
wołano. - 
Dnia 7. Listop. dano po raz pićrwszy Komedyą 
w 1 akcie z francuskiego PP. Darlois, Simonium 
i Ferdinand: Sześćdziesiątletni narzeczony. 
Trzech autorów mogło było coś lepszego napisać. 
P. Rudkiewicz grał .charakterystycznie rolę starego 
narzeczonego. Czy Eliza miała piękną rolę, nie wic- 
my, bośmy nie słyszeli ani słowa, co mówiła. — Na- 
Stąpiła także po pićrwszy raz Komedya we 3 aktach 
z francuskiego P, Lamarteliere przez A. Zołkowskie- 
go przełożona: Pierwszy żeglarz w porcie 
petersburgskim, P. Bensa grał wybornie Gara, 
P. Nowakowski Kapitana Pawła, a P, Kamińska była 
nieporównnną w roli Elżbićty. X. X. 
Znana Autorka romansów Miss Porter wydała 
niedawno romans z dzieiów polskich , pod tytułem: 
Tadeusz Konstantyn Hrabia Sobieski, 
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Niemcy przełożyli iuż to dzieło, amy, których ono 
więcey intsrcsować powinno- my go nawet nie zna- 
my! —w— 

Z Warszawy, — Libacyusz. — Pochwała po. 
śmiertna Juliusza Cesarza z 363 roku. W dziele tćm 
znalazłem ustęp dowodzący znakomitey starożytności 
naszego rodu, a co, ile sobie przypominam, żadnemu 
z naszych Dziciopisów pod oczy nie podpadło, Ustęp 
ten brzmi iak następuie: , „,Celtowie! odetchniycie 
iraduycie się! A wy Seytowie, Sarmaci i Polacy, go» 
tuycie się do tych woiennych tańców , w których krę- 
cicie się w koło, radośne wydaiąc okrzyki.'*— 7, 

(Artykuł nadesłany do Red. Kur. war.) — „Ciesz 
cie się przyiaciele ludzkości! szlachetne schronienie 
otwiera się dla cićrpiacych! w mieście Szczekocinie, 
w Wojew. Hrak, TW. Czacka, dziedziczka onegoż po 
ś. p. iczcigodnćy swey matce, JW. Demhińskiey Sta- 
rościnie Wolbromskićy, kicruiąe się natchnieniem ser- 
ca, otworzyła wswym pałacu , iak gdyby mieysce le- 
czenia, w cclu ratowania bez różnicy stanu, wiary, 
maiątku, chorych, do ićy pieczołowitości udaiąc:ch 
się Dla czułegc czytelnika, nie będzie zadługi opis 
dobroczynnego zakładu, bo serce iego, têmżc samém 
napawa się czuciem! a od czasu iak rzeczywista mo- 
ralność, statch, zasady wsparte na prawdzie cwanje- 
łicznćy poczęły brać górę nad wyuzdaniem wielu na- 
miętsości, od tego mówię czasu, głos prawdy śmie- 
łóy się odzywa. Od tćy chwili także, wzmagaią się 
zakłady dla dobra publicznego. Imię Czackich, sław- 
ne w obywatelstwie Polskićm, nie mały blask uzyska- 
ło przez niezliczone załugi położone w kraiu, przez 
małżonka tey Pani, Dziś io imię nowym zaiaśnia po- 
łyskiem, gdyż wdowa szlachetnego Organizatora Gim- 
nazyum Kraemieniecki u siebie nierównie wiekszćy wa» - 
gi zakłada schronienie, Coż miłszego dla wspaniałty 
duszy, iak ocierać łzy, Które moc cićrpienia z oczu 
wyciska, Coż szczęśliwszego, ial łzy bolu ocierać! 
Chorzy w Szczekocinach są nayłagodnićy traktowani 
przez Szanownego i tkliwego P, Śeildmaier ; iest to 
świalły Doktor, bawiący przy JW, Czackity, nad- 
zwyczayna gorliwość iego , trudy, ktore ten maż po- 
nosi, zdaia się mu zapewniać, i skutek przedsięwzię- 
tych kuracyy i wdzięczność powracaiących do zdró- 
wia. Lekarstwa wszelkiego rodzaju s kordyiały rzad- 
kie nawet, wszystko iest udziclone potrzebniącym, 
bez wymagania od nich nawet wdzięczności, ale tém 
samóm taż iest zapewniony dla reki dobroczynney. 
Byłem świadkiem naocznym , iak cały dom zaymował 
się pielęgnowanie „młodego człowieka , który przed 
dni kilkadziesiąt leżał nayokropnieyszą pogrążony cho- 
robą liuż bez nadziei życia. Za szczegolnicyseóm wy» 
świadczeniem miłosierdzia Bożego , i starannością, iuż 
to w dzień, luz w nocy, szlachetnego P. Seidlmaicr, 
zaczyna pacyient do dawnego powracać sdrowia. Tak 
Bgg nagradza dobre zakłady; otoż laur z nieba uwień- 
cra sśronie dobroczynnego.** WB. 

s Z Niemiec. — Professor Harding w Getyndze 
odnrył iak wiadomo w nocy z dnia 33, Września t.r. 
w Oriouie niedaleko znaku Bliźniąt Kometę. Godną 
iest rzeczą uwagi, iż miał szczęście, którego mcże 
jeszcze źaden Astronom nię dostąpił, iż iednćy i tóyże 
samy nocy widział trzy Hiomety na rannym horyzon- 
cie* 

Z Włoch. — Improwizator Sgricci z wielkim 
talentem improwizował we Florencyi Smierć Maryi 
Stuart i dostał ze to od W. Xięcia 2000 franków 
i roczną pensyą 2400 franków. — Pewien uczony wy- 
rachował , że na świecie mówią 3064 ięzykami, to 
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jast: w Europie 587, w Azyl 937, w Afryce 276, 
a w Ameryce 1264. — W Pompei odkryto dwa ważne 
fresco obrazy zupełnie dobrze zachowane i wyszcze- 
gólniaiące się tak wybornym rysunkiem iak i świetnym 
kolorytem. Jeden wyobraża ,„Porwaną Achilowi Bri- 
seis‘ drugi ,,Wescla Petydy z Peleuszem** Oba 
uznano zostały od znawców za nieoszacowane dsicła 
żytności. (W yimek z listu.) 

p. 7 k ga Admirał angielski Manby, ktory 
niedawno przybył do Paryża, przyniósł wiadomość 
1nocnemi domniemaniawi poparta , że znaia teraz miey- 
sce, gdzie odważny La Peyrouse zginał z całym swo- 
im ekwipażem. — Okręt angielski trudniący się poło- 
wem wielorybów odkrył długą i niską wyspę Otoczo- 
ną niezliczonóm mnóstwem skał pomiędzy nową Ralc- 
donia a nowa Gwincą, w równėy prawie odległości od 
tych obu wysp. Mieszkańcy przybyli na icgo pokład, 
ieden z naczelników nosił przy uchu iako ozdobę krzyż 
S. Ludwika. Inni kraiowcy mieli szpady, na ktorych 
był napis „„Paryżć i widziano wich ręku kilka meda- 
low Ludwika XVL — Gdy się ich zapytano, iakim 
sposobem dostali tych rzeczy, ieden z naczelników 
maiący lat około 50 rzekł, że gdy był młodym, wiel- 
ki statek rozbił się środ gwałtownćy burzy o skałę 
koralową i wszyscy ludzie znayduiący się na nim sgi- 
nęli. Morze wyrzuciło na brzeg kilka skrzyń, w któ- 
rych był krzyż S. Ludwika i wiele innych przedmio- 
tów. Podezas podróży swoićy około świata Admirał 
Manhy widział wiele podobnychże medałów, 'które 
La Peyrouse rozdziclił pomiędzy kraiowcami Xalifor- 
nii, a ponieważ de La Peyrouse wypłynawszy z Bota- 
ny Bay oświadczył, że miał zamiar popłynąć do pół- 
nocnćy części nowey lfolandyi i zwie żić ten wielki 
Archipelag wysp, zdaie się, że skały powyźćy wzmian- 
kowane były przyczyną zguby tego wielkiego maryna- 
rza i iego ludzi, Krzyż S. Ludwika wiozą teraz do 
Europy, aby go oddać Admirałowi Manby, 

Jak Trajcdyia Maryla Stuart obrobiona preez 
Lebruna podług Schillera wystawioną iest na teatrach 
paryzkich, tak równie Trajedyia Fiesco, na wzór 
(Krajedyi Schillera Fiesco, przes Amelota napisanćy, 
wprowadzoną została na scenę francuską. - 

Korunki służące do ubiorów podczas Koronacyi 
Króla, robione były w Bruxelli, przez co fabryki 

raiowe zyskały.  (Eos.) 
je Dzieła AEAT Tomasza Moore (T. U. str. 57. 
wydania paryzkiego 1823.) zawierają mało znaną, lecz 

rzytóm interesuiącą muzykalną wiadomość. W histo- 
ryi naturalny Antyllów (Histoire naturelle des Antilles) 
czytamy rzadkie opisanie pławów skorupiastych (źwić- 
rząt w skorupach) znayduiących się w Curagoa, Maig 
na grzbietach swoich liniie podobne do charakterow 
muzykalnych, z których podług zeznania zdawcy spra- 
wy odśpiewano przyiemne Trio, Pławy te nazywaia 
się ztego względu muzykalnemi, a P, du Montel za- 
pewnia także, że widział podobne źwićrzątka i od- 
grywał ich nóty formuiące zupełny akord. 

Naylepsze dyiamenty wydaie Arabia, naylepsze 
amatysty Indyie, naylepsze szmaragi Scytyia, naylepsze 
szafiry Garamancia, naylepsze chryzolity Egypt. Któ= 
ryż kray wydaie naylepszych ludzi ? „A, mi. 

Ż Anglii, — Sławny Herszcl sądził, że ziawic- 
nie się licznych plam na xiężycu, zapowiada ziemi go- 
rące pory roku; uważał ón ie iako znaki większego 
spalenia się gazorodu, który okrywa stałe i ciemne 
ciało owcgo gwiazdozbioru. Wielka liczba plam, któ- 


re w miesiącu Lipcu dostrzeżono , zgadza się z tem 
zdaniem, W iednem pismie literachiem londyńskićm 
czytamy następujący astronomiczny bulletyn: ,„ Po- 
mnożenie się plam na słońcu stawiło tego tygodnia 
interesuiące widowisko; w dniu i2. Lipca pićrwszy 
raz postrzegliśmy ie; z których naywyższa szerszą by* 
ła od innych , otoceoria mocnym półcieniem ; w dniu 
13 i 14 liczba plam codziennie o iednę lub dwic mno- 
żyła się; w dniu 15. były bardzo liezne, i na tarczy 
słońca zaymowały przestrzeń 111,356 ang, mil; pra” 
wie czternaście fazy tyle, iak średnica ziemi od po- 
wierzchniego aż do spodniego mieysca. W ciągu ostat- 
nich trzech dni mała bardzo zaszło odmiany, 

Na tcatrze Koburgskim dano sztukę pod tytue 
łem: Zycie i panowanie Jórxego III. Nietylko 
zmarły Król i Królowa ale nawet teraźnicyszy Hr 
iako Xiążę Walii iost wystawiony. Występuią także 
Xiażęta York i Clarangi, Ministrowie Fox i Sheridan$ 
ostatni są w śmićsznćy postaci i prawie zawsze oka” 
znią się piianymi. Artysta Bengonh , który grat rolę 
Jórzego III, przyięty był z oklaskami; bo bardzo był 
podobny do zmarłego Króla. 

Zeby dać iskiekolwick wyobrażenie o wypad- 
kach, iakich spodziewać się można po użytku okrę- 
tów parnych w woynie, przytaczaią angielskie gazety 
uastępuiące szczegóły: W drugiey walce Anglików 
z Birmanami przy Rangurn, okręt parny Dianna, pod 
wodzą Porucznika okrętowego działał przeciw siatkom 
zbroynym nieprzyiaciela; siła pary tak go gwałtownie 
pchnęła ku nim, iż 30 do 33 statków nieprzyiacielskich 
pepum enats zgruchotał , zabrał lub zatopił, A statki 

irmańskie są po 80 stóp długie a po 7 szćrokie; 
znayduie się pospolicie na nich po 150 tudei i 5a wio- 
seł, za pomocą których po 2 mile na godzinę upły* 
waia, 

d Na zgromadzeniu w Glazgowie , gdaie Xiażę Ha- 
milton przewodniczył, otworzono składkę dla popra- 
wy rzeki Clyde i założenia ścicżek żelaznych, na co 
iuź 20,000 fun. szt, 

Aby zapobiedz niedostatkowi wody podezas po- 
żaru, zawiązało się w Londynie Towarzystwo z kup- 
ców, pod imieniem: „Zwiazek wody i Tamizyć i nie= 
bawem swóy plan ogłosi. 

Wszystko miasto Westberby wraz z 1306 mor- 
gow gruntu, własność Xięcia Dcvoushire więcóy da- 
iącemu będzie sprzedane, iiak mówią iuż dwóch wła- 
ścicieli z Jorkshire takowe kupiło. Dłag honoru miał 
zmusić zacnego Lorda do tey sprzedaży, 

W okolicy Londynu tyle nowych buduia doinów, 
że przedsięhierca budownictwa zapytany przez Wy- 
dział Izby Niższey, wicle budowli stanęło wiego oko- 
Jicy, odpowiedział : „W istocie, wiedzialem dokład- 
nie, gdy tutay rano szedłem, atoli nie mogę wic- 
aa ile takowych podtenczas może być akońcsos 
nyeh.“ 

3 Ważną a nie powszechnie znaną iest rzeczą, ż0 
w Nowey południowcy Walii, Vandiemeslandyi i na 
Wyspach Sandwichskich niesnane są choroby: ospa, 
odra , szkarłatyna i koklusz. ' 

Niedawno piechotnik Joh Townshead założył się, 
iż w godzinie uydzie mil sześć w sposobie następuia» 
cym; Dwie milo pobieży,, dwie tyłem póydzie, 
a dwie ostatnic odbędzie idąc przodem. Pićrwszy wa: 
runek odbył w minutach 13, drugi w minutach 26 12, 
a trzeci w 19 min. i57 sek., tak dalece, że mu jeszcze 
pozostało 38 sekund czasu i wygrał zakład. 


Redakcyią Józefa Bensy, — Druk Piotra Pillera. : 


